
Wydawany przezc .k .T ow arzystw ogosp .-ro ln icze  Krakowskie.
N= 13. 1 Lipca. 1868.

T r e ś ć :  Sprawozdanie z posiedzeń Ogólnego Zebrania Członków c. k. 
Towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego odbytych w d. 
9 i i  O czerwca 186 7 roku. Posiedzenie T1 dnia 9 czerwca zrana, 
(ciąg dalszy). — Stosunek między jakością roli a wielkością nasie­
nia (dokończenie). — Zaraza bydła, środki zapobiegania jej i le­
czenia zapomocą homeopatyi. Rozprawa p. Sentin na kongresie 
komeopatów w Paryżu. — O suszeniu koniczyny. —• Roboty około 
chmielnika w drugim roku, według metody używanej w Saaz, przez 
W . N. Stalliclia urzędownie egzaminowanego senzala od chmielu 
w Saaz. — Obwieszczenie. — Inserat.

SPRAWOZDANIE
z posiedzeń ogólnego zebrania Członków c. k. Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego krakowskiego, odbytych w dniach 9 i 10 

czerwca 1867 roku.

P O S I E D Z E N I E  I .
dnia 9 czerwca zrana.

(Ciąg dalszy).

Po odczytaniu spraw ozdań z czynności Komitetu i ze stanu szkoły 
Czernichowskiej przychodzą wedle porządku dziennego pod obra­
dy Zgrom adzenia przedew szystkiem  wnioski Komitetu, a m iano­
wicie wniosek pierw szy: względem  urządzenia oddziałów pow ia­
towych Tow arzystw a rolniczego, jak o  Dodatek do Statutu. Prezes 
oświadcza, że Kom itet sam uie mógł przy jść  do pewnego przeko­
nania, czy zm iana ta  w organizacyi Tow arzystw a da się obecnie 
przeprow adzić z korzyścią dla n ieg o ; czyniąc atoli zadość uchw ale 
poprzedniego ogólnego Zgrom adzenia, wypracował p ro jek t u rz ą ­
dzenia oddziałów  powiatowych w formie dodatku do Statutu, k tó­
ry  Członkom Tow arzystw a rozesłany i w „Dzienniku Rolniczym 1' 
wydrukow any został. Projektu  teg o , k tóry  odczytuje Z grom a­
dzeniu Sekretarz Tow arzystw a M . Jawornicld nie powtarzam y tu ­
taj, odsyłając C zytelnika do N. 9 pism a naszego z dnia 1 m aja 
r. b., w którym  takow y zamieściliśmy. Po odczytaniu projektu  za-
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biera głos Wiceprezes Towarzystwa F. Paszkowski. Chce on, roz­
poczynając ogólną dyskusyę nad tym przedmiotem, dać pochop i 
dostarczyć niejako punktu wyjścia dalszym rozprawom. W łonie 
Komitetu objawiały się rozmaite sposoby zapatrywania się na tę 
kwestyą, a odczytany dopiero projekt dodatku do Statutu jest 
wnioskiem większości Komitetu. Mówca należy do mniejszości 
nie zgadzającej się z powyższym projektem. Głównie zwracał 
on w tej kwestyi uwagę z jednej strony na to, aby nie osłabić 
Towarzystwa centralnego; albowiem, oprócz powodów wyłuszczo- 
nycb w przemówieniu Prezesa, za koniecznością utrzymania To­
warzystwa centralnego przemawia to, że ogólne, centralne Towa­
rzystwo, może być jedynie reprezentantem ogólnych rolniczych 
interesów. — Z drugiej strony, zdaniem - mówcy, działalność filij 
mogłaby większą swobodę mieć sobie zapewnioną aniżeli w pro­
jekcie większości Komitetu, w którym oddziały powiatowe uwa­
żane są prawie za orgaua centralnego Towarzystwa i nic więcej. 
Dla zapewnienia Towarzystwu centralnemu tych korzyści, jakieby 
dla niego z obudzenia się nowego życia po całym kraju zapomo- 
cą Towarzystw okręgowych spłynąć mogły, dośćby było, obok za­
pewnienia im swobody działania, zawarować łączność ich z To­
warzystwem centralnem. Siła powinna być zapewnioną Towarzy­
stwu centralnemu — swoboda dla Towarzystw okręgowych. 
Przy zaprowadzeniu Towarzystw okręgowych, wielu Członków 
dzisiejszego Towarzystwa biorąc w nich udział, uważałoby się 
bezwątpienia za uwolnionych od należenia do Towarzystwa cen­
tralnego, — i mogłoby być wiele takich Towarzystw okręgowych, 
w którychby nie było ani jednego Członka Towarzystwa central­
nego. Wprawdzie § 3 proponowanego Dodatku do Statutu wa­
ruje się przeciw temu; ale przepis tego paragrafu jest raczej 
ograniczeniem wolności osobistej aniżeli urządzeniem organicznem. 
Łączność Towarzystw okręgowych z centralnem dałoby się w ten 
sposób zabezpieczyć, gdyby w takich tylko okręgach wolno było 
zawięzywać Towarzystwa filialne, w którychby znalazła się pewna 
liczba (np. 20) Członków Towarzystwa centralnego, w nowo za- 
wiązującem się Towarzystwie udział wziąść chcących. — Drugim 
punktem, w którym mówca nie zgadza się z wnioskiem większo­
ści Komitetu, jest zupełne porównanie delegatów Tow. okręgowych 
z Członkami Towarzystwa centralnego na zgromadzeniach ogól­
nych. Delegaci, mogący nie być Członkami Towarzystwa central­
nego, spotykać się będą na Zgromadzeniach ogólnych z Członkami 
Tow. centralnego ze swego okręgu, którzy przedstawiać będą in-



—  291  —

ne zdania aniżeli te, które delegaci będą sobie mieć polecone do 
przeprow adzenia, przez co kolizya nieuchronna. Zdaniem mówcy 
Członkowie Towarzystw okręgowych winni na własnych, osobnych 
Zgrom adzeniach obradować, a na Zgrom adzeniach Tow arzystw a 
centralnego tylko Członkowie tegoż Tow arzystw a. Zasadnicza zaś 
łączność dostatecznie w yrażoną byłaby przez to :

1. Źe Kom itet zamianowany  z Tow arzystw a centralnego za ­
ją łb y  się urządzeniem  Tow arzystw a okręgowego na podstawie u- 
chwalonej przez Zgromadzenie Ogólne Towarzystwa centralnego i 
z oznaczeniem ogólnem o rgan izacy i, której utrzym ania przestrze­
gać będzie m ia ł praico K om itet Towarzystwa centralnego.

2. Żeby koniecznym warunkiem  do zaw iązania Tow arzystw a 
okręgowego był udział w niem 20 Członków Towarzystwa cen­
tralnego z właściwego powiatu jeżeli Tow arzystw o obejmować ma 
jeden  powiat, a przyna jm niej 30  jeżeli obejmować ma obręb 
szerszy.

3. Towarzystwo okręgowe m iałoby obowiązek składania K o ­
mitetowi Towarzystwa centralnego dokładnych sprawozdań rocznych 
o stanie gospodarstw a w okręgu z domieszczeniem uw ag i w e­
dług oznaczyć się m ających szczegółowo wskazówek.

4. Ż e wszelkie znoszenie się z w ładzam i krajowemi ze stro ­
ny Tow arzystw  okręgowych m usiałoby odbywać się za pośrednic­
twem Komitetu centralnego.

5. Ż e Towarzystwa okręgowe spełniać w inny wszelkie czyn­
ności przekazane im  przez Komitet centralny.

6. Że wnioski Towarzystw  okręgowych zrobione do Komitetu 
centralnego i Zgrom adzenia ogólnego będą przedm iotem  obrad K o ­
m itetu  i Zgrom adzenia ogólnego, w którem Członkowie okręgowi m ie­
liby głos doradczy.

7. Że szósta część icszystkich  wpływów ze sk ładek  od Człon­
ków Tow arzystw a centralnego wnoszonych przelew aną byłaby do 
kasy Tow arzystw a okręgowego.

To zawarowawszy, a razem zaopatrzyw szy Tow arzystw a o k rę ­
gowe odpow iednią instrukcyą  na początek rozpocząć się mające 
go przez nie działania, m ożnaby zostawić Towarzystwom okręgo­
wym wolne do czynności i odrębnego istnienia pole, zachowując 
zarazem  Towarzystwu centralnem u całą jego powagę i swobodę dzia­
łania. Tow arzystw a okręgowe odbyw ałyby swoje zjazdy  w których 
byłaby równość zupełna obradujących Członków. Również i na zgro­
m adzeniach ogólnych centralnych usuniętąby została kolizya, któ- 
raby nastąpić m usiała przez przypuszczenie delegatów. Towarzy-
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stw a okręgow e m iałyby zapewnioną reprem itacyą  sivoj§ na zgro­
madzeniach ogólnych przez swoich 20, 30 lub icięcej Członków To­
w arzystw a centralnego. Zostałoby zaś jeszcze do rozstrzygnięcia, 
czy Członkowie Tow arzystw  okręgowych posiadaliby w nich także 
głos doradczy. Sk ładki opłacane w Tow arzystw ach okręgowych 
pow innyby być dość nislcie, —  mniej więcej w yrów nyw ające 1/6 
części sk ładek  uiszczanych do Tow arzystw a centralnego przez 
Członków jego. Jeżeli zasady powyżej wymienione znajdą po­
wszechne uznanie w Zgrom adzeniu Ogółnem, wnioskiem m niej­
szości je s t przekazanie onych Komisyi, k tóraby odpowiedni S tatut 
dodatkow y ułożyła.

Po panu Paszkowskim zabiera głos lir. A dam  Potoclci. Z d a ­
niem jego, przed przystępieniem  do bliższego rozbioru szczegółów, 
zastanowić się trzeba o ile wprowadzenie filij je s t obecnie na czasie i 
praktyczne. Byłoby w praw dzie do życzenia aby się życie re p re ­
zentowane przez Tow arzystw a rolnicze rozkrzew iało w kraju , aby 
rozbudziwszy to życie po centrach mniejszych, przyjść w pomoc 
istnieniu Tow arzystw a cen tra lnego ; — ale zastanówm y się czy to 
możliwe dzisiaj; zastanów m y się nad położeniem kraju i obywateli. 
Obywatelstwo dziś oprócz zajęć i interesów  swoich pryw atnych 
ma tyle zajęć publicznych, mianowicie w Radach gm innych, w R a­
dach powiatowych, w Sejm ach itd., że na  same te już czynności 
daje się czuć brak  sił i czasu. W samem centralnem dzisiejszem 
Tow arzystw ie naszem rolniczem m am y dowód, że siły m ateryalne 
i in telektualne k ra ju  zaledw ie mogą starczyć wym aganiom  tego 
jednego Tow arzystw a. W takich w arunkach, zam iast jednego do­
tychczasowego, chcemy w yw ołać Tow arzystw a rolnicze w każdym  
powiecie. Należałoby się atoli zastanow ić sumiennie, azali uchw ała 
o zaprow adzeniu filij nie zostanie z konieczności jedynie na p a ­
pierze, a  mimo tego czy nie zachwieje istnieniem  Tow arzystw a 
centralnego? Może tu kto zrobić zarzut, że tą  koleją poszło już 
Towarzystwo lwowskie, i że jeżeli my w ślady jego  nie pójdziemy, 
organizacya ta  sięgnie tak  daleko, że zakres naszego działania na 
bardzo szczupłe ograniczy się pole. Atoli niebezpieczeństwo to o 
ty le tylko je s t prawdziwem , o ile organizacya lw ow ska okaże się 
w praktyce m ożebną; dziś jed n ak  je s t jeszcze w ielkie pytanie, czy 
nowa organizacya Tow arzystw a galicyjskiego wyjdzie mu na  do­
bre. —  Żadne Tow arzystw o rolnicze nie może przyjść w prost 
w pomoc p racy : je s t ono tylko łącznikiem  między teoryą a p ra ­
ktyką, między władzam i a rolnictwem krajow em . Takim łączni­
kiem , tak  pod względem  naukowym  ja k  w stosunku z rządem
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może być tylko centralne Towarzystwo. Z tych to przyczyn mów­
ca, chociaż wie, że tworzenie filij je s t teraz niejako rodzajem  
h a s ła ; chociaż sam byłby za tem, gdyby to było m ożebneru, —  
jed n ak  w obecnych okolicznościach nie dałby się uwieść p rzy k ła­
dowi lwowskiego Towarzystwa ani go się też lękał. Bo zresztą 
Towarzystwo nasze ma te sam e cele co i lwow skie; jeżeli więc 
tam to je s t żywotniejsze od naszego, to ustąpić mu winniśmy; jeżeli 
przeciwnie my jesteśm y równie żywotni albo żywotniejsi niż tam ci, 
to chwilowa zwłoka w zaprow adzeniu filij bynajm niej nam nie 
zaszkodzi. — Mówcy wiadomo, że oba K om itety tak lwowski ja k  
krakow ski, były przeciwne zaprowadzeniu obecnie filij, a przygo­
tow ując pro jek ta  ich organizacyi czyniły to tylko z obowiązku 
w ypełnienia uchwał poprzednich ogólnych zgrom adzeń. D la tego to 
w  projektach obu Komitetów góruje myśl oktrojowania, zaprow a­
dzania filij. Mówca widzi lepszy sposób na to w pozostawieniu 
każdej okolicy możności, swobody w zaprow adzeniu u siebie To­
w arzystw a rolniczego. Może z czasem, potworzone w ten sposób 
stow arzyszenia cały kraj pok ry ją  swoją siecią, wejdą w odpowie­
dni stosunek z Towarzystwem  centralnem  i zajm ą względem nie­
go stanowisko filij. W każdym  razie byłaby to droga wolności, 
a tak ie  drogi są  zaw sze najbezpieczniejsze, najlepsze, choć może 
pozornie w pierw szej chwili mniej dogadzają pewnym  widokom 
i wymaganiom. Mówca w końcu wnosi, aby obecnie kw estyą 
tę, nie rozstrzygając je j, odłożyć na  później. —  P. Baszczeivicz 
zanim  zrobi swoje w tym przedm iocie uwagi, chce wiedzieć, czy 
w iększość Kom itetu była za filiami, czy przeciw filiom. — P re­
zes odpowiada, że w Komitecie nie było zupełnie w ten sposób 
postawionej kwestyi. Kom itet nie potrzebował i nie mógł staw iać 
sobie tej kwestyi, m ając do spełnienia poprostu uchwałę Ogólnego 
Zgrom adzenia. Zawsze jednak , ja k  słusznie p. Potocki pow ie­
dział, usposobienie K om itetu było przeważnie przeciw ne zaprow a­
dzeniu filij w chwili obecnej. P. Baszczewicz przypom ina że w d a ­
wnym Statucie byli Korespondenci, którzy mieli być organam i To­
w arzystw a na prowincyi i dostarczać wiadomości Komitetowi. 
Stało się jed n ak , że z tych Korespondentów na dziesięć albo dw a­
dzieścia zapytań Komitetu zaledwie jeden albo dwóch odpowiadało. 
W ina w tem by ła  naturalnie K orespondentów nie Komitetu. W te­
dy to mówca pragnął aby Korespondentów zastąpić inną iustytu- 
cyą i marzył o filiach. -— Dzisiaj jednak , zważywszy że mamy 
autonom ią i że autonomiczne nasze instytucye, ja k  Rady gminne, 
Rady powiatowe itd., będą miały niezawodnie na sercu i in teresa
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rolnicze, mówca żegna się z filiami. Owszem dzisiaj chodzić^nam 
powinno o to, abyśmy, zważając na chwiejność wszelkich konsty- 
tucyj, mieli u siebie pewne silne punkta centralne, niby kotwice 
na czasy zamętu i klęsk,— a w takich razach bezpieczniej zawsze 
jest mieć jeden duży okręt, aniżeli dużo małych łódek. Jednakże 
mówca nie ze wszystkiem zgadza się z wnioskiem hr. rotockiego; 
wnosi on, ażeby projekt p. Paszkowskiego, jako lepszy od wnio­
sku większości Komitetu, oddać pod rozbiór Komisyi z 3ch Człon­
ków złożonej, któraby opinią swą w tej mierze na przyszłem o- 
gólnem Zgromadzeniu przedstawiła.— P. F . Trzecieski oświadcza, 
iż przekonanie o trudności zaprowadzenia obecnie filij podzielali 
wszyscy Członkowie Komitetu. Zdaniem jego, wobec innych insty- 
tucyj autonomicznych potrzeba filij ustaje. Zresztą materyalne 
stosunki u nas są tego rodzaju, że trudno spodziewać się, aby za­
prowadzenie filij miało być skutecznym środkiem na obudzenie 
życia na prowincyi. Dla tego mówca podziela zdanie hr. Poto­
ckiego i przyłącza się do jego wniosku, do którego podobny sam 
miał postawić. P. Szybalski sądzi, że potrzeba filij wyrodziła się 
głównie z braku komunikacyj między rolnikami zamieszkałemi na 
prowincyi a Komitetem Towarzystwa, której to potrzebie dawni 
Korespondenci nie czynili zadosyć. Gdy więc obecnie myśl za­
prowadzenia filij mogłaby być dla Towarzystwa centralnego nie­
bezpieczną, proponuje aby poczekać aż ona dojrzeje, a tymczaso­
wo utworzyć na prowincyi delegatów czyli K o r e s p o n d e n t ó w  
p i s z ą c y c h .  P. Siegler przemawia w następujących mniej wię­
cej słow ach: Żałuję bardzo, że muszę stanąć w opozycyi przeciw 
zapatrywaniu się Szanownego mówcy poprzedniego (Adama br. 
Potockiego) w kwestyi zaprowadzenia filialnych Towarzystw rol­
niczych ; ale kto się bacznie przypatruje stanowi rolnictwa w k ra ­
ju naszym, tego uwagi nie może ujść ta okoliczność, jak  niedo 
statecznym jest wpływ naszego Towarzystwa centralnego na po­
stęp gospodarstwa wiejskiego u mniejszych właścicieli ziemskich 
pi d względem udoskonalenia trybu gospodarowania, zaprowadzenia 
nowych narzędzi, ulepszonych ras zwierząt gospodarskich i t. d. 
Rzecz to zupełnie naturalna, gdyż te ;.u centralnemu stowarzysze­
niu bez filij brakowało dróg sięgających do najniższych warstw 
ludu, bez czego nie mogło działać z dokładną świadomością sto­
sunków miejscowych. Zaprzeczyć muszę pojawiającym się twier­
dzeniom, jakoby stowarzyszenia filialne mało współczucia u ludności 
naszej znaleźć miały, albo też z braku środków i inteligencyi nie 
mogły odpowiedzieć pokładanym w nich nadziejom. My mieszkańcy
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wsi nie zasługujem y na takie świadectwo moralnego ubóstwa, dla 
którego zresztą najlepszem  zaprzeczeniem  będzie liczne p rzystę­
powanie do Towarzystw filialnych ludzi fachowych na wsi mie­
szkających. Jeżeli chcemy podnieść dobrobyt ludu i postawić się 
w stanie zadosyćczynienia wyższym wymaganiom państwowym , 
trzeba nam  wpływać na podniesienie się intensywności uprawy roli 
przez pouczanie ludu. N ajodpowiedniejszem i do skutecznego w tym 
kierunku działania instytucyam i, ja k  nas doświadczenie innych 
prowincyj naucza, okazały się stowarzyszenia f ilia ln e ,-  i u nas za­
tem podobych rezultatów  oczekiwać po nich można. — P. Franci­
szek Trzecieski odpowiada, że trudności na jak ie  zaprow adzenie 
filij u nas natrafia nie są dla nas świadectwem ubóstw a m oralne­
go, ale m ateryalnego, które nam  o pom yślnym  rozwoju tych in- 
stytueyj myśleć na teraz nie pozwala. Z resztą wniosek hr. Poto­
ckiego nie odrzuca myśli zaprow adzenia filij, ale ty lko w ykonanie 
jej odracza. —  Prezes zam ykając dyskusyą przedstaw ia Zgrom a­
dzeniu dw a w nioski: hr. Potockiego i p. Paszczewicza. H i. Poto­
cki łączy się z wnioskiem p. Bąpzczewioza, który następnie odda­
ny pod głosowanie, w uchw ałę zamieniony zostaje. Co się tyczy 
Komisyi do tego przedm iotu, na propozyeyę hr. Adam a Potockie­
go m a ona się sk ładać: z 3ch Członków w ybranych z łona Tow a­
rzystw a przez obecne Zgrom adzenie, z 3ch Członków Kom itetu i
z P rezesa Towarzystwa.

W tern miejscu hr. W it Żeleński zabraw szy głos, żąda aby 
przed przystąpieniem  do dalszych obrad Zgromadzenie zwióciło 
uw agę na olbrzym ią sumę zaległości k tóre  u Członków Tow arzy­
stw a narosły i aby temu w jak iś  sposób zaradziło, gdyż stan  ta ­
ki dłużej trw ać nie może. — Prezes przypom ina, że kw estya zale­
głości nieraz już była na ogólnych Zgrom adzeniach poruszana i 
że obmyślano ku temu rozm aite środki, ale nadarem nie; gdyż 
bieda je s t ogólna a Komitet środków egzekucyjnych nie posiada. Gdy 
zresztą hr. Żeleński nie stawia żadnego wniosku co do środka ja- 
kiegoby użyć należało w tej mierze, nie pozostaje nic innego, ja k  
odwołać się do poczucia obyw atelskich obowiązków. — Hr. Żeleń­
ski nie chce na  tern odwołaniu się poprzestać, tw ierdząc że pięk­
ne słow a nic tu nie pomogą. — P. Dzwonkowski staw ia wniosek, 
aby na przyszłem  ogólnem Zgromadzeniu odczytane zostały na­
zw iska tych, którzy zaległości swoich nie zapłacą, i ażeby podo­
bnie postępować nadal na każdem ogólnem Zgrom adzeniu. —  P. 
Szijla lski przypomina, że już  na zeszłorocznem posiedzeniu p ro ­
ponow ał aby ustanow ić powiatowych poborców, którym  łatwiej
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byłoby wybierać zaległości i bieżące wkładki niż Komitetowi. 
Obecnie wniosek ten ponawia. P. Baszczewics popiera wniosek 
p. Dzwonkowskiego. P. Józe f Konopka oświadcza, iż jeżeli do­
brze zrozumiał dążność głosu lar. W ita Żeleńskiego, to tenże żąda 
Komisyi, któraby obmyśliła środki ściągnięcia zaległości. Jeżeli 
tak jest, to mówca łączy się z wnioskiem hr. Żeleńskiego, z tym 
dodatkiem, aby Komisya ta  zaraz wybraną została, przystąpiła 
bezwłocznie do czynności i na jutrzejszem posiedzeniu z rezultatu 
swej narady zdała sprawę Zgromadzeniu. — P. Baum  w odpowie­
dzi p. Szybalskiemu przypomina, że myśl poborców powiatowych 
już raz wprowadzona była w życie, że on sam był takim poborcą, 
a jednak nic dokazać nie mógł. Z tego względu przeciwny jest 
wnioskowi p. Szybalskiego jako niepraktycznemu. P. Stanisław  
Żeleński do wniosku p. Dzwonkowskiego chce dodać rygor, aby 
ci co nie uiszczą się z zaległości, oprócz odczytania ich nazwisk 
na przyszłem ogólnem Zgromadzeniu, z listy Członków wykreśle­
ni zostali. P. Dswonlcowski zaostrzając jeszcze sam własny wnio­
sek, proponuje aby nazwiska niepłacących publicznie drukiem o- 
głoszone zostały. P. Basnczewics odczytuje § 14 Statutu Towa­
rzystwa, wedle którego Członkowie Towarzystwa przez dwa lata 
niepłacący należnych wkładek bez osobnej uchwały winni być 
wymazani. P. Baszczewicz jest zdania, aby przypomnieć niepła- 
cącym ten paragraf, a oświadcza się przeciw ogłaszaniu drukiem 
ich nazwisk. P. Marasse staje w obronie Członków niepłacących 
twierdząc, że zaleganie ich w wypłatach nie pochodzi ze złej woli 
ale powiększej części z niemożności; nie można ich zatem, zdaniem 
jego, za to stawiać pod pręgierz. Zresztą trzeba uwzględnić i to, 
że owo zaleganie w składkach jest może wyrazem niezadowolenia 
z kierunku czynności Towarzystwa, że zatem przyczyny tych za­
ległości gdzieindziej szukać należy. P. Marasse jes t zatem za u- 
tv orzeniem Komisyi któraby się porozumiała z dłużnikami Tow a­
rzystwa i jednych skłoniła do uiszczenia się a drugich z listy 
Członków wykreśliła. P. Sayhalski uważa również drukowanie 
nazwisk za środek zbyt ostry i mniej stosowny, a obstaje za swo­
im wnioskiem utworzenia poborców czyli, ja k  ich nazywa, sekwe- 
stratorów. Prezes przypomina, że już uchwałą przeszłorocznego 
Ogólnego Zgromadzenia Komitet Towarzystwa upoważniony był 
do porozumienia się z dłużnikami, że w skutek tego dołożył 
wszelkich s ta rań , aby porozumienie to doprowadzić do pożą­
danego cełu, ale usiłowania te były prawie zupełnie bezowocne, 
gdyż więsza część Członków nie odpowiedziała nawet na listy
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przesiane od Komitetu. P. Marassemu odpowiada, że niezadowo­
lenie z kierunku czynności Towarzystwa w inny sposób a nie 
przez niepłacenie należnych wkładek objawić się mogło i objawić 
się powinno; bo nawet złe pełnienie lub zaniedbanie obowiązków 
przez kogobądź. nie uwalnia jeszcze drugich od pełnienia ich 
własnych obowiązków. Niedopełniający obowiązku płacenia w k ła ­
dek Członkowie Towarzystwa tom mniej mogą powoływać się 
na wymówkę którą  pan Marasse obronić ich usiłuje, że właśnie 
to zaleganie w składkach hamuje i paraliżuje działalność T ow a­
rzystwa. Następnie Prezes poddaje pod głosowanie postawione 
w ciągu dyskusyi wnioski. Wniosek p. Szybalskiego  eo do usta­
nowienia poborców powiatowych upada. Wniosek p. Dzivonliow- 
skiego, aby nazwiska Członków którzy zaległości swoich nie ui­
szczą, na przyszłem Zgromadzeniu Ogólnem zostały odczytane, 
z pominięciem dodatku aby takowe były prócz tego drukiem ogło­
szone, co sam p. Dzwonkowski cofa, a w połączeniu z wnioskiem 
hr. W ita Żeleńskiego o wyborze Komisyi z 3ch Członków złożo­
nej, uzupełnionym wnioskiem p. J . K onopki aby Komisya ta już 
na jutrzejszem posiedzeniu zdała sprawę z rezultatu swojej nara­
dy, zostaje przyjęty.

Wkońcu Prezes wzywa Zgromadzenie do przystąpienia do 
wyborów: a) Na 6ciu Członków Komitetu, to jest na 5ciu w miej­
sce występujących z kolei pp. Szumańczowskiego, Piotrowskiego, 
Trzecieskiego, Langiego Karola i Seredyńskiego, oraz 6go w miej­
sce p. Wład. Hallera, który prosił o uwolnienie go od obowiąz­
ków Członka Komitetu z powodu niemożności zadosyć czynienia 
takowym, b) Na 3ch Członków do Komisyi w sprawie Towa­
rzystw filialnych, — i c) Na 3ch Członków do Komisyi w sp ra­
wie zaległych wkładek.

Po oddaniu kartek  z głosami Prezes zam yka posiedzenie o 
godzinie 2ej, zapraszając zgromadzonych na następne posiedzenie 
na godzinę 5tą popołudniu.

S t o s u n e k  m ięd zy  jakością  roli a w ie lkośc ią  nasienia.

(Dokończenie).

Istotnym warunkiem przetrawienia się roli w naszem rozu­
mieniu jest  zbutwienie części roślinnych, przez co one zostają

13*
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usposobione do rozsypywania się i mieszania z cząstkami i g rud­
kami ziemi zapomocą uprawy gruntu. Przegniły nawóz daje 
się równo w ziemi rozdzielić i styka się wtedy z powietrzem 
więcej aniżeli kiedy w bryłach spoczywa w ziemi, i prędzej two­
rzy się z niego pokarm roślinny. Chociaż i w świeżo nawiezio­
nej ziemi w czasie siewu pewna część nawozu zamienia się w pró­
chnicę, jednakże zupełne przetworzenie się w próchnicę następuje 
dopiero z czasem pod roślinami w pierwszym roku sianemi, a 
w ciężkim, mocno zwięzłym gruncie, zwykle dopiero pod roślina­
mi sianemi w drugim roku. Dla osiągnięcia wczesnego przetra­
wienia się roli, koniecznem jest użycie przegniłego nawozu, w k tó ­
rym części roślinne zupełnie są już zbutwiałe; gdy taki nawóz 
damy na grunt, to pod wpływem powietrza rozsypie się on rychło 
i trzeba go tylko często poruszać, żeby go równo w ziemi roz­
dzielić. Mniej lub więcej słomiasty nawóz musi wprzód w ziemi 
zbutwieć, na co jednak dłuższego potrzeba czasu. Wszystkie 
rośliny z małem nasieniem, które w młodości szybko rozwijać się 
powinny, potrzebują przetrawionego gruntu. Korzonek zarodka 
musi zaraz roślinne pożywienie w ziemi znaleźć aby je  mógł brać 
w siebie obficie. W nawiezionym, ale nie przetrawionym gruncie 
młoda roślinka nie znajduje stosownego pożywienia; przytem n a ­
wóz jes t  je .zcze bardzo nierówno rozdzielony; niektóre roślinki 
znajdują nadmiar nieodpowiedniego pożywienia, inne skazane są 
na bardzo licbą strawę, i nie prędko korzonki tych ostatnich zdo­
łają  dostać się do obfitujących w pożywne pierwiastki warstw zie­
mi. Zimowe rośliny olejne, a mianowicie rzepak, wtedy tylko t ra ­
fiają na odpowiedni sobie stopień przetrawienia się roli i wtedy 
tylko najwyższy plon wydać mogą, jeżeli grunt już w końcu maja 
lub w początkach czerwca zostanie nawieziony, a przez to prze­
trawienie się roli wcześnie nastąpi i siew wcześnie dokonany zo ­
stanie ; późniejsze nawożenie nawet w pięknym nadreńskim klimacie 
tylko wyjątkowo daje obfite zbiory, i dla tego to zawsze trzymauo 
się czystego ugoru, a na lepszym gruncie inkarnatk i jak o  przed- 
plonu, gdyż 4ta  wczesne nawożenie i uprawę możebnemi czyni. 
A jednak  zadaniem kultury roślin je s t  wynalezienie takiej metody 
kultury, k tóra  kosztowny ugór pod uprawę zimowych roślin olej­
nych czyni zbytecznym, a przy uprawie roślin olejnych w ścierni 
po zbożach dobry zbiór zapewnia. Sądzę, że w tym razie powin­
niśmy wychodzić z tej zasady, źe grunt podczas siewu znajdować 
się powinien w takim stanie, któryby korzonkom młodych roślin 
ułatwił przyjmowanie w siebie stosownych, a mianowicie azotnych
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pokarmów. Możeby się to dało osiągnąć przez dodatkow e nawo­
żenie kompostem bogatym w pożywienie azotne, potasz i kw as fo­
sforowy, złożonym z ziemi bogatej w próchnicę, z guana (1 cen­
tnara  na m org) i ze stosownej soli potasowej (10 części ziemi na 
1 część 'pierw iastków nawozowych); zam iast ziemi można także 
użyć torfu znaczną ilością ziemi ulepszonego; wogóle za podstawę 
kompostu należy brać nieubogą w glinę ziemię i próchnicę. 
Jeżeli kom post ten będzie na wiosnę założony, od czasu do cza­
su przerabiany i gnojów ką polewany i nie da mu się zupełnie 
wyschnąć, to w ytw orzy się w nim na czas siewu rzepaku poży­
wienie roślinne stosowne dla młodych roślinek. Gdy się spokła- 
daną ścierń dobrze przegniłym  obornikiem nawiezie, to przy ja ­
kiej takiej pogodzie orki prędzej po sobie następow ać m ogą; 
dosyć będzie, jeżeli się nawóz jako  tako w ziemi rozdzieli; że 
grunt powinien być czysty, samo z siebie się rozumie. Nareszcie 
na roli przygotowanej pod siew zabronowuje się kompost. Przy 
takich warunkach, m łoda roślinka powinna zdaje się znaleźć do­
stateczne pożywienie. W ydatki na kompost pokry ją  się w k a ­
żdym razie oszczędnością w oborniku i przedpłodem . Ziemiopło­
dy jare z małem nasieniem , ja re  rośliny olejne, buraki, potrzebu­
ją  również doskonale przetraw ionego g run tu ; jeżeli nawóz już ku 
jesieni wywieziony nie zostanie, tak  aby czas by ł na dw ukrotną 
orkę, przetraw ienie się roli, przy zwyczajnych stosunkach atm o­
sferycznych, nie nastąp fdość  wcześnie na  wiosnę. I  w tym  razie 
m ożnaby próbować dodatkowego użycia kompostu. W niektórych 
miejscach pod ja re  rośliny olejne wywożą i rozrzucają obornik przed 
zim ą albo w zimie, a dopiero na wiosnę p rzy o ru ją ; przyczyny po­
m yślnych rezultatów  tej metody szukać należy nietylko w fizycz- 
nem działaniu rozrzuconego nawozu, ale i w tej okoliczności, że 
deszcze i woda ze śniegu obornik wyługow ują, i w yługowane po­
karm ow e pierw iastki jednostajn ie po całej roli zostają rozdzielone 
i łatwiej się w dobre pożywienie roślinne przetw arzają. P rzy u- 
prawie buraków cukrowych nawożenie kompostem bardzo się już 
upow szechniło; trzeba tylko na  to uważać, że kom post powinien 
być bogaty w azot, kw as fosforowy i potasz i musi przetworzyć 
się w dobre pożywienie dla roślin  zanim rozrzucony zo stan ie ; 
dzieje się to przez dodanie ziemi i długie leżenie. Rośliny zbo­
żowe także tylko na przetraw ionej roli dają bogate zbiory, i dla 
tego też w płodozm ianie najlepiej się udają w drugiem polu po 
obfitem naw iezieniu; jednakże w młodości, a naw et wogóle, za- 
daw alniają się one mniejszemi zapasam i przystępnego im poży-
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w ienia ,  aniżeli dopiero co w ym ienione drobnozia rn is te  rośliny. N a 
roli zna jdu jące j się n a  w ysok im  stopniu  kultury , choć częściowo 
wyczerpanej,  rośliny zbożowe, jeśli  się pod nie da  świeżego n a ­
wozu, i bez p rze tra w ien ia  się roli m o g ą  się należycie  udać, gdyż 
tu ta j korzonki młodej rośliny  dość jeszcze zna jdą  p ierw iastków  
pożywnych, ażeby  p rz y  pomocy orgauicznego tw orzyw a zaw artego  
w nas ien iu  p ierw szy  rozwój rośliny z na leży tą  m ógł się dokonać  
e n e rg ią ;  tylko nie m ożna  siać  za raz  po nawożeniu, gdyż w y tw a­
rza jące  się na jp rzód  z nawozu pożywienie azotne n iekorzystn ie  dz ia ­
ła  n a  rośliny zbożow e; g łów ną  rzeczą  j e s t  zaw sze w czesne zna- 
wożenie. N a  w yczerpane j  roli, będącej na  niskim stopniu ku ltu ry ,  
naw óz dany  pod rośliny  zbożowe rzadko  obfity zbiór zapew nia ,  
oczywiście d la  tego, że m łoda roś lina  nie zna jdu je  dosta tecznego  
pożywienia a  p rze traw ien ie  się p rzychodzi za p ó ź n o ; zboża siane 
w ugorze  wcześnie naw iezionym  s ta n o w ią  na tu ra ln ie  w yją tek .  
Może j a k o  doda tkow y  naw óz użyte guano  albo kom post guano-po- 
ta szow y utworzony w wyżej opisany sposób, mogłyby s tw orzyć przy- 
jaźn ie jsze  d la  roślin zbożowych w arunki pożywności.  Rośliny  
z wielkiem nas ieniem  za w iera jącem  w  sobie dużo azotu, j a k  np. 
ziemniaki,  nie po trzebu ją  wcale prze traw ionej ro li ;  m ogą  być s iane 
lub sadzone za raz  po naw iezieniu ,  a  naw et razem  z naw ozem  p rz y ­
orywane, j a k  się  to zw yk le  robi z bobem końskim , z iem niakam i 
itp., a co także  i z g rochem  robić w pew nych  razach  doradza  
S c h w e i t z e r .  Zawsze je d n a k  pod z iem niak i i rośliny  k tó re  
m a ją  dos ta rczyć  nas ien ia  lepiej j e s t  naw óz pod zimę albo pod­
czas zimy wywieźć i rozrzucić  a  na  w iosnę p rzyo rać ;  rośliny  
w tak im  raz ie  już  przy  p ierwszym  sw oim  rozwoju zn a jd ą  g run t  
b ogatszy  w  p ie rw ias tk i  pożyw ne ta k  pod względem ilości j a k o te ż  
i jakośc i ,  a  p rzy tem  usunięterui zo s tan ą :  n ieko rzys tne  dz ia łan ie  
p ierwszego w y tw arza jąc eg o  się z nawozu pożywienia roślinnego, 
zby tn ia  wybujałość naci,  kw itn ięcie  n ad  m iarę  z uszczerbkiem  
ro zw ija n ia  się nas ienia.  Jeżeli  p rzeciw nie  rośliny z w ielk iem  n a ­
sieniem u p raw ia ją  się na  paszę, to można j e  bezpiecznie siać z a ­
r az  po nawiezieniu albo naw e t  wraz z naw ozem  przyoryw ać, j e ­
żeli im to z innego  względu  nie j e s t  szkodliwe. N ajlepszy  pod t a ­
kie rośliny  je s t  nawóz słom iasty, j a k  również na  wiosnę pod ro ­
śliny  na  p aszę ;  przeciwnie pod z iem niak i i ta k ie  rośliny które 
m a ją  w ydać nasienie, i s łom iasty  naw óz trzeba  wcześniej wywieźć 
i rorzucić, ab y  go deszcze i w oda śn iegow a w y ługow ały .  —  O ko­
pyw ane boby i na  nawozie s iane  rośliny pastewne pozos taw ia ją  
g ru u t  w wybornym  s tan ie  fizycznym, a  jeżeli g r u n t  b y ł  dobrze
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znawożony, w skutek uprawy jego po sprzęcie tych roślin nas tę ­
puje doskouale przetrawienie się roli, i ozime zboża otrzymują 
jaknajlepsze miejsce w plodozmianie, mianowicie na  ciężkim, mocno 
zwięzłym gruncie po bobie końskim, a na ciężkim, mniej zwięzłym 
gruncie po wyce na paszę. Ponieważ pod rośliny zbożowe nigdy 
nie należy dawać obornika, chyba na bardzo lekkim gruncie, więc 
rośliny wyżej wymienione na silnym nawozie daleko więcej niż 
dotąd używane być winny jako przedpłody ozimych roślin zbożo­
wych. Między roślinami z wielkiem nasieniem wyjątek stanowi 
kukurudza, jeżeli się j ą  uprawia na nasienie; wtedy wymaga ona 
roli przetrawionej, gdyż plon jej zależy od nadzwyczaj szybkiego 
je j  rozwoju w pierwszych chwilach, a  pożywienie do tego potrze­
bne tylko w przetrawionej roli znaleść ona może. Tylko na roli 
doprowadzonej do wysokiego stopnia kultury nawożenie na wio­
snę dobre plony zapewnić może. Oprócz tego trzeba zważać i 
na to, że ziarna kukurudzy ubogie są w azotne organiczne pier­
wiastk i;  zawierają  one ich w sobie zaledwie 10 '/„. Koniczysko 
po gęstej koniczynie, pole na którem przez dłuższy czas by ła  lu ­
cerna, posiadają wielką ilość pozostałych korzonków, które bar­
dzo regularnie w ziemi rozdzielone, bogate są w azot i mineralne 
pokarmy roślinne, a przy niejakiej uprawie przyprowadzają grunt 
do tego stanu, który pierwszemu rozwojowi roślin nader je s t  przy­
jazny i dla tego nadaje  się szczególniej dla roślin, które do pier­
wszego swego rozwoju przetrawionej roli potrzebują.

ZARAZA BYDŁA,

środ k i za p o b ieg a n ia  jej i le c z e n ia  z a p o m o c ą  h o m e o p a ty i .

Rozprawa pana Sentin na kongresie homeopatów 
w Paryżu  1868. *).

Przedmiotem mojej rozprawy jes t  zaraza bydła, owa okrop­
na choroba co między bydłem w różnych stronach Europy, a mia 
nowicie w Anglii i Holandyi, tak  wielkie zrządziła spustoszenia. 
Grasowała ona chociaż w mniejszym stopniu i w mojej ojczyźnie 
Belgii i dotarła  nawet do bram naszej stolicy. Pomyślne w po­
jedynczych wypadkach wyleczenie przekonywało runie, że zapo-

*) W ażną tę d la naszego k ra ju  rolniczego rozprawę podajem y tu  w do- 
słownem tłum aczeniu według lipskiej AUgemainn hom onpath ische Z e itu n g , 
N er 9 f  10 z dn ia  2 i 10 m arca 1868 r.
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mocą metody homeopatycznej z tą plagą kraju  skutecznie walczyć 
i dotknięte nią bydlęta na bardzo rozległy rozmiar wyleczyć mo­
żna. Skutkiem tego ofiarowałem rządowi bezpłatnie moje usługi, 
ale napróżno. Uchwalono bowiem dobijać zarażone bydło dopóty, 
dopóki się po całym kraju zaraza nie rozszerzy. Poseł holender­
ski słyszał był o zrobionej przezemuie naszemu rządowi propozy- 
cyi, udał się do mnie celem traktowania zemną w tej sprawie 
i zaprosił mnie do Holandyi. Przystałem pod temi samemi w a­
runkami jakie  rządowi belgijskiemu postawiłem, że się udam ko­
sztem własnym na miejsce i leczyć będę słabe bydło bez wyna­
grodzenia od rządu holenderskiego. Wszelako gdyby się moje u- 
sługi okazały skutecznemi, rząd obiecał mi stosowną nagrodę. Do 
podjęcia się leczenia bydła była mi potrzebna pomoc weterynarza i 
udało mi się szczęśliwie pozyskać na towarzysza pana Gaudy członka 
akademii medycznej belgijskiej i byłego profesora terapii przy 
naszej szkole weterynarskiej. Nie wahał się on w dość już pó­
źnej porze roku opuścić ojczyznę dla podjęcia się współpracowuic- 
twa przy naszem trudnem zadaniu. Zkąd zaczerpnął prof. Gaudy 
potrzebnej do tego przedsięwzięcia odw agi?  Niezaprzeczenie ty l­
ko z naszej podziwienia godnej homeopatycznej zasady leczenia. 
Zrazu, j a k  wielu innych, był i on jej nieprzyjacielem; spostrzegłszy 
jednak  je j  wzmagające się rozszerzanie, chciał się osobiście przeko­
nać i z młodzieńczym zapałem rzucił się do zbadania tej zasady. 
Jego studya i robione próby przeświadczyły go zupełnie o p raw ­
dzie homeopatyi i z niedowiarka i szydercy stał się teraz jednym 
ze zwolenników jej najgorliwszych. Obok wielu innych je s t  i ten 
fak t  niezawodnie bardzo pięknem świadectwem dla praw dy ho­
meopatyi.

W racam jed n ak  do mego założenia, do zarazy bydła. W koń­
cu września 1865 przybyliśmy z profesorem Gaudy do Holandyi; 
jako pole naszych doświadczeń wskazano nam Scheedam  i okolicę. 
Choroba grasowała tu okropnie i wszystkich ziemian srodze na­
wiedziła. Rozpoczęliśmy walkę niezwłocznie, ale niestety poczy­
nać musieliśmy śród najnieprzyjaźniejszych okoliczności. Z j e ­
dnej strony w miejscowych weterynarzach mieliśmy wrogów, z d ru­
giej strony wielu fermerów nie było w stanie dać bydłu potrze­
bnych do pomyślnego leczenia wygód, bo w wielu miejscach bra­
kło słomy do odświeżania podściółki i dostatecznej usługi. Wielu 
też ogarnęła była ap a tya  i obojętność w przekonaniu, że niema 
środka na tę okropną chorobę. Trzeba przyznać, że to smutne 
było dla nas pole, a mimo tego wedle niezaprzeczonych zapisów
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urzędowych otrzymaliśmy 73 procentu ivylecsonycli: piękny to zai­
ste rezultat, a byłby jeszcze piękniejszy, gdyby chore bydło otrzy­
mywało zawsze odpowiednie naszym życzeniom pielęgnowanie. W ta ­
kiej chorobie najtrafniejsze naw et środki byw ają same przez się 
niedostateczne, ja k  niestety mogliśmy się przekonać do sytu. U 

'gospodarzy niedbałych i niechlujnych równoważyły się wyleczenia 
i straty, ale guzie staranność naszą ocenić umiano, gdzie literal­
nie spełniano nasze polecenia i bydło pielęgnowano z całą tro­
skliwością jakiej taka  zabójcza choroba wymaga, tam otrzymaliś­
my rezultata cudowne i prawdopodobnie osiągnęlibyśmy byli 90 
procentu.

Wobec tych według użyczonej bydlętom pieczy tak różnią­
cych się wyników, mocnośmy ubolewali, że rząd holenderski nie 
dotrzymał nam danego przed naszym wyjazdem przyrzeczenia, a 
to że da nam do dyspozycyi stosownie urządzone stajnie z dostate­
czną służbą i wszelkiemi środkami pomocniczemi, jakich nasze tru ­
dne położenie wymagało. Nie myślę jednak  obwiniać rządu ho­
lenderskiego, który winnych znowu względach okazał się dla nas 
bardzo uprzejmym. Już po 14 dniach pobytu naszego w Holan- 
dyi, gdy otrzymał wiadomość o naszych rezultatach, przyznał nam 
rząd wszystkie emolumenta, jak ie  krajowi weterynarze w służbie 
urzędowej otrzymują, a nadto przyrzekł nam zwrócenie kosztów po­
dróży, pobytu i lekarstw. Kiedyśmy w miesiąc opuścili Scheedam, 
bo już nie było tam chorego bydła, było rządowi holenderskiemu 
bardzo przykro i wysłał nawet do nas swego posła z zaprosze­
niem, abyśmy wrócili do Holandyi, ale układy nie doprowadziły 
do niczego, gdyż myśmy potrzebowali weterynarzy do pomocy, 
a tych nam rząd holenderski dać nie mógł; poczem nas bardzo 
hojnie wynagrodził, znacznie wyżej nad dane zrazu przyrzecze­
nia. Postępowania jed n ak  z nami weterynarzy holenderskich nie­
stety zgoła pochwalić nie m ożem y: okazali się tak  dalece nasze­
mu wrogami, że gdyby nie stanowczość i silny charakter szanowne­
go pana Van Dyck burmistrza Scheedamu i obu matemessów (?), by­
łoby leczyć zupelnem dla nas niepodobieństwem. Nie wolno nam 
było wziąść w kuracyą  żadnego bydlęcia, którego wprzódy nieustająca 
weterynarska komisya Scheedarnska nie uznała za ciężko chore, a 
tu mianowicie wybijała się zła woła tych panó tv : dopóki się ty l­
ko dawało, zwlekali z rewizyą bydlęcia, tymczasem choroba się 
wzmagała i bardzo chęsto dostawaliśmy bydlęta w ostatniem sta- 
dynm choroby i kiedy już  prawie nie było nadziei wyleczenia.

Pozostaje mi jeszcze skreślić symptomy tej okropnej choro-
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by i użyte środki, co o ile  m o ż n a  spełnię w krótkości. Dotkn ię­
te zarazą bydlę staje się całkiem ciche, zwiesza łeb, nie chce prze­
żuwać, krowa zaś przestaje się doić. U wielu sączy się z pyska 
lepki białawy śluz; na początku bywają nogi, uszy i nos zrazu 
gorące a potem ziębną albo odw rotn ie; jeże li się choroby nie za 
tamuje, przeciąga się zimno, a śmierć wtedy jes t bliska. Często 
się przyłącza do tego zapalenie płuc; w tedy oddech staje się p rzy­
spieszony i gorący, pragnienie gwałtowne, nozdrza się rozdymają, 
okazuje się często suchy kaszel, kosz piersiowy jes t przy dotknię­
ciu bolący, w słabiznacli ruszanie. Hydle rozkracza przednie nogi 
i nie śmie się położyć. Ta kom plikacya, którą mój uczony to ­
warzysz dobrze ocenić umiał, zdarzała się często i wymagała zna- 
cznej zmiany w postępowaniu, ja k  wkrótce wykażę. Przedtem 
jednak winienem jeszcze dopełnić opisu symptomów. W początku 
choroby gnój jest wogóle suchy, twardy, gałkowaty, ale we 12— 
24 godzin powstaje dyarya zazwyczaj z odchodami bardzo ciekłe- 
mi, barwy to zielonkowatej, to żółtawej, siwej albo nawet b ia ła ­
wej ; w tych ostatnich znajdują się drobne strzępy błony śluzowej, 
je lit, cośmy z w ielką starannością skonstatowali. Dyarya bywa 
czasem z k rw ią  zmieszana, a wtedy jak  przy biegunkach połączona 
jes t z gwałtownem napinaniem. Dyarya bywa czasem tak gw a łto ­
wna, że stolec po stolcu następuje praw ie bez przerwy. W py­
sku znajdują się grzybki i owrzodzenia, również w nozdrzach, 
z których ciecze śluz zielono-żółtawy zasychający w  strup twardy, 
który się ty lko  przez odwilżanie letniem i i miękczącemi płynam i 
z w ie lk im  trudem usunąć daje. Oczy wydzielają wiele łez i ślu­
zu i często bywają lekko zaczerwienione. Przyskórnia objawia 
u niektórych bydląt szczególny symptom; posuwając bowiem rękę 
wzdłuż grzbietu czuje się trzeszczenie. Szerść jes t bez połysku 
i kudłata. U krów  błona śluzowa pochwy macicznej pokryta b ia ­
łym albo żółtawym śluzem w k ierunku fa łdów podłużnych, które 
okazywały się często siwawo-czerwonemi, co jest znakiem niebez­
piecznego przebiegu choroby. Postawa zwierząt bywa także szcze­
gólna; jedne ściskały tylne nogi do kupy i tak je  zbliżały więcej 
do przednich, inne owszem odsuwały je od przednich ja k  gdyby 
tym sposobem szerszą chciały uzyskać podstawę. U wszystkich 
zarazą dotkniętych bydląt pociśnienie kolum ny pacierzowej ręką 
sprawia ból.

Zgon poprzedzają następujące sym ptom y: oddech już bar­
dzo przyśpieszony i wzdychający, bydlę pogląda na brzuch, nogi 
stają się zimne, a zimno rozszerza się powoli po calem ciele,
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wkońcu przystępuje drżenie wzm agające się coraz więcej aż do 
chwili zgonu. T ak  się nam  przedstaw iała zaraza bydła  w Ho- 
landyi w przeważnej części wypadków. Byw ają p o j e d y n c z e  
w y p a d k i  stanowiące w yjątek od skreślonego powyżej przebiegu, 
w których przebieg je s t szybki, ja kb y  piorunowy, i bydlęta w k il­
ka godzin giną. W  tym razie spostrzegam y zupełne przytłum ienie 
wszelkich wydzielin i odchodów, których jeżeli się szybko ruszyć 
nie zdoła, bydlę dostaje niezmiernego odęcia i pada  jakby pioru­
nem rażone.

Co do przyczyny zarazy bydła nie umiem nie powiedzieć; 
w tym względzie podano najsprzeczniejsze hipotezy. Tyle tylko 
wiadom o, że je s t w najwyższym stopniu zaraźliw ą i pow staje 
z nieznanego dotychczas miazmu. Nie zapuszczam się także w na­
potkane przy sekcyi zmiany, chociaż byliśmy przy różnych sek- 
cyach obecni. Krew pozostaje płynną i przybiera barw ę czar- 
niawo - brunatną, je lita  pokryte czarniawem i gangrenowem i plam a­
mi, podobnie i na śledzionie, wątrobie, żołądku a naw et na płu­
cach okazyw ały  się znaczne zniszczenia.

Ale czas już przystąpić do używanego przez nas sposobu  
leczenia. Na czele wszystkich skutecznych przeciw tej chorobie 
lekarstw  stoi arsenie. Jakoż ogółem swoich symptomów najlepiej 
odpow iada tej potwornej chorobie. Zazwyczaj też zadaw aliśm y 
go zaraz na początku choroby, jeżeli s ię  nie przedstaw iały sym ­
ptomy zapalenia albo kom plikacya zapalenia płuc lub pleury, a l­
bo takie sym ptom y, któreby kazały się obawiać szybkiego jak  
piorun przebiegu. Zazwyczaj daw aliśm y 6 kropel arsen. 6go rozcień­
czenia w wodzie co kw adrans, pół godziny, co godzinę albo dwie 
godziny, w edług stopnia niebezpieczeństw a choroby, dopóki nie 
nastąpiło  polepszenie. Polepszenie pojawiło się k ilka razy już  po 
12 godzinach, często jednak  minęło 24—48 godzin, a  k ilka razy 
nawet 3— 4 dni, zanim nadeszła rekonw alescencya. Mieliśmy u- 
porczywe w ypadki, k tóre 8 a naw et 14 dni pieczołowitej kuracyi 
w ym agały. Dopóki arsen  symptomom odpowiadał, trzym aliśm y 
się go aż do wyzdrowienia, i w wielu w ypadkach sam jeden  wy­
starczał. Ale jeżeli były sym ptom y zapalenia , a m ianowicie puls 
przyspieszony, oczy zaczerwienione, dech gorący, pragnienie, p ręd­
kie wdychanie i oddychanie, robienie bokami, zadawaliśmy naj- 
pierwej aconit., potem przechodziliśmy do bryonia i belladona. Te 
2 lekarstw a, któreśm y często na przem ian zadawali, praw ie zaw­
sze w ystarczały do zupełnego w kilka dni zatrzym ania sym pto­
mów zapalenia. Jeżeli w czasie używania tych 2 lekarstw  zara-
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za bydła jak o  taka  nie została uleczoną, co się k ilka razy zda­
rzało, to wracaliśm y do arsen. W inniśmy tu dodać, że przy za­
razie bydła bryonia i belladona są  2 bardzo ważne lekarstw a. 
W kilku wypadkach, kiedy arsen, zdaw ał się odpowiednim ale 
skutku nie osiągnął, zdołaliśm y temi dwoma środkam i uleczyć by­
dlęta, któreśm y już za przepadle uważali, gdy oddech przyspie­
szony, mocno wzdychający miały, bokami robiły itd.

P rzy krwawem rozwolnieniu z gwałtownem  napinaniem  robił 
arsen niejakie polepszenie, ale nie uleczał; skuteczniejszym  okazy­
wał się wtedy mercurius sublim. corros.; pod jego wpływem  po­
dobna już do biegunki dyarya w 24 — 48 godzin ustępowała. 
W w ypadkach ja k  piorun zabijających , o których wspomnieliśmy 
wyżej, przysłużało stramonium, powracały wydzieliny i odchody, 
mianowicie moczu, i tym  sposobem w krótkim  czasie uratow aliś­
my kilka bydląt. U bydląt k tóre  bardzo ze sił opadły, okazała 
się bardzo pożyteczną china w pierwotnej tynkturze lub jednem  
z niższych rozcieńczeń i widocznie przyspieszała wyzdrowieuie. 
I  cantharis je s t ważnym środkiem; zdarzają się bowiem przy księ- 
gosuszu często zatrzym ania moczu z próżuem napinaniem  do mo­
czenia, albo bolesnem, tylko kroplam i odchodzącem moczeniem. 
T e symptomy polepszyły się zawsze za użyciem cantharis w bar­
dzo krótkim  czasie, to je s t we 12— 24 godzin.

Rhus i phosphor okazyw ały się także pożytecznemi, a  w 2ch 
w ypadkach po straconej już nadziei nastąpiło wyleczenie za uży­
waniem tych środków  przez 6 —7 dni. Tu się arsen na nic nie 
przydał.

Gdy bydlęta wchodzą w stan rekonwalescencyi, dostają nie­
które rozm aitych imyprysków na przyskórni, z mocnem świędze- 
niem połączonych. Pojaw iają się one to w  postaci drobnych przy 
sobie skupionych guzików, albo w postaci pęcherzyków  z następ- 
nemi stiupam i. O ileśmy zauw ażali, nigdy się w ysypka nie roz­
szerzała na cale ciało, pokryw ała tylko grzbiet, brzuch albo inne 
części ciała. N ajlepszym  środkiem  w tym  razie je s t sulphur; 
zadawaliśmy wieczór i rano po 5 —6 gram ów 3go roztarcia; j e ­
żeli nie nastąpiło wkrótce polepszenie, dawaliśm y sulphur na prze­
mian z arsen., jedno wieczór, drugie rano. Zazwyczaj 9 —10 dni 
w ystarczało do uleczenia tej wysypki. Byliśmy bardzo radzi po­
jaw ieniu się je j, uw ażając ją  za kryzys pomyślną.

Zapuściłem się w szczegóły dla okazania, że niektórzy bar­
dzo cenni autorow ie, np. G l i n t h e r ,  mylnie uw ażają arsen za j e ­
dyne lekarstw o na zarazę bydła. Jaknajusilniej radzę każdy da-
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ny w ypadek dokładniej zindywidualizować. Zrazu i myśmy tylko 
tak zachwalanego arsenu używali, trwało to 9 — 10 dni, poczem 
zaczęliśmy stosować metodę hom eopatyczną w jedyny  sposób p ra ­
wdziwy i ja k  zawsze stosowaną być winna, to je s t indyw idualizując 
ile możności; zachody też nasze okazały się pomyślniejszemi. Po 
najw iększej części zadaw aliśm y wszystkie nasze lekarstw a w 6m 
rozcieńczeniu, próbowaliśm y także w 12, 30, ale 6 zdawało się 
nam  najskuteczniejszem .

Jak o  środek prezerwatywny zadawaliśm y w pierwszych 
dwóch tygodniach 125 bydlętom rano i wieczór po kropli arsen, w 12 
rozcieńczeniu. W  tym czasie czworo zachorowało, później zachoro­
wało więcej, ale dowiedzieliśmy się, że ferm ery po większej czę­
ści lekarstw a nie zadawali, a  to głównie dla wielkiej trudności 
przy zadawaniu go bydłu, mianowicie wołom, które były oddaw - 
na na pastw isku, a więc zdziczały i było niebezpiecznem do nich 
przystępować.

(Porównaj broszurkę D ra K aczkow skiego „ O zaradczych środ­
kach przeciw  zarazie bydlęcej, ospie owczej i  wściekliźnie. Lw ów  
1866 roku.

Patrz kw artalnik p. n. „H om eopata polski“ z roku 1861. str.
75. „Księgosusz czyli zaraza bydlęca homeopatycznie leczona 1850 
r. przez G. L ackner w Vacs na W ęgrzech.“)

O SUSZENIU KONICZYNY.

Każde gospodarstw o tyle koniczyny upraw iać powinno, ile jej 
grunt stale z pewnością znieść potrafi, a grunt powinno się starać do­
prowadzić do takiego stanu, aby był zdolny jaknajw iększe plony 
wydawać. Praw da ta  toruje sobie coraz dalszą drogę; każdy stara  
się tem bardziej o przysposobienie sobie zapasu koniczyny na 
zimę, iż uznaną je s t rzeczą, ja k  w ielkie ma ona znaczenie dla 
zimowej paszy, i dla należytego składu karmy.

Przeciw  upraw ie koniczyny na w ielką skalę wielu występuje 
z zarzutem  z powodu trudności w je j suszeniu, i słusznie, gdyż 
niem a nic .przykrzejszego jak  sprzęt koniczyny podczas słoty. 
Przew raca się i przew raca ciągle, wkońcu już nie dla tego żeby 
dobrą paszę uzyskać, ale żeby zepsuciu jej zupełnemu zapobiedz. 
Traci się codziennie na ilości i jakości, a  wkońcu cieszyć się je ­
szcze trzeba, jeżeli się choć odarte praw ie zupełnie z liści, bez-
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barwne łodygi sucho zebrać potrafi. Sprzęt najgorszej paszy, n a j­
droższy zwykle bywa.

Dużo je s t sposobów suszenia koniczyny; każdy m a swoje za­
lety, stosownie do klim atu i do panującej pogody, której przew i­
dzieć n iepodobna; każdy ma swoje braki, jeżeli pogoda mu nie 
służy.

Im prędzej zielona koniczyna może być umieszczona pod 
dachem w takim  stanie, ażeby w zimie jako  zdrow a pasza użytą 
być mogła, tem je s t  korzystniej, tern lepsze je s t siano, tern m niej­
szy koszt. Tutaj rozróżnić trzeba przedewszystkiem  dwie me­
tody: m etodę zupełnego w ysuszania przed zwiezieniem, która uży­
waną je s t  powszechnie w Niemczech i u nas, i metodę mocnego 
ubijania w napół suchym stanie na tak zwane brunatne siano, 
k tó ra  prak tykuje  się w Anglii naw et z sianem łąkowem, może z pow o­
du w ilgotnego klim atu. W edle tej metody, dozwala się koniczynie 
lub traw ie schnąć do pewnego, nie łatw o dającego się opisać sto­
pnia,- a mianowicie tak  długo, że zieloną barwę straci, ale gdy 
się j ą  ściśnie w ręce, czuć jeszcze pew ną wilgoć, tak  że trzebaby 
jeszcze jednego słonecznego dnia do zupełnego jej wysuszenia. 
W  takim  stanie układa się paszę w większe lub mniejsze stogi, 
a  byw ają stogi do 4000 centnarów  w sobie mieszczące, ugniata 
się ją  tak  mocno żeby powietrze przew iew ać przez nią nie mo­
gło, i zaciąga się na to dach, nie troszcząc się co się dalej s ta ­
nie. Z tą m etodą trzeba być dobrze obeznanym ; jeżeli się bo­
wiem błąd ja k i w je j przeprow adzeniu popełni, siano się zepsuje, 
albo się naw et stóg zapalić może.

D obrze przeprow adzona m etoda ta  najm niej kosztuje, u trzy­
muje najlepiej liście i daje w yborne choć żółtawe siano.

Rozmaite sposoby zupełnego dosuszania, ja k  zostaw ianie na 
pokosach, zbijanie w k o p y itp . są dostatecznie znane; kiedy ciągle 
słońce świeci, każdy z tych sposobów je s t dobry ; kiedy niebo 
pochm urne już się robota zaczyna; kiedy deszcz, mianowicie cie­
pły przechodzi, niema ani chwili spoczynku; już  nawet wilgoć 
naciągnięta z ziemi niem ało daje do czynienia.

Ten więc sposób suszenia, zapom ocą którego z pogody n a j­
lepiej korzystać a  szkodliwe wpływ y niepogody najskuteczniej 
usunąć m ożna zasługuje na pierwszeństwo, o ile na zupełnie sprzy­
ja jącą  pogodę liczyć nie. m ożna,— a sposób ten polega na pewnych 
przyrządach czyli kozłach których przeznaczeniem jest: obok słoń­
ca korzystać także i z w iatru w celu obsuszania, ułatw iać spływa­
nie deszczu i usunąć szkodliwe działanie wilgoci zaw artej po de-
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szcza w ziemi. Form a tych kozłów jes t nader rozm aita : w w y ­
sokich górach suszą trawę na pojedynczych prosto w ziemię w bi­
tych tykach, wysokości 3 —4 stóp, m ających dw a lub trzy ram iona 
poprzeczne; na w iększą skalę suszenie w ten sposób praktykow ać 
się nie da. Innego kształtu  kozioł sk łada  się z trzech silniejszych 
drążków, u góry połączonych ryglem  a ponabijanych kołkam i, 
na które zak ład a ją  się na poprzek lekkie i cienkie drążki. Te 
kozły w iększe mogą już oddać usługi, ale m ają to do siebie złe­
go, że w iatr nie może na nie działać należycie, gdyż są ze wszech 
stron obwieszone. Trzeci rodzaj takich kozłów stanowią tak zw a­
ne budki, podobne do spiczastego dachu, u obu szczytów otw arte. 
B ierze się na to cztery albo lepiej pięć par drążków, przewierca 
się je  w jednym  końcu, u tw ierdza się je  przew lekając przez te 
dziury poprzeczny drążek, ustaw ia się naprzeciw  siebie, a szczyty 
um acnia się przeciw wiatrom podporam i równych rozmiarów. Po 
obu stronach znajdują się kolki, na których się k ładzie lekkie 
poprzeczne drążki. Budki ustaw iają się wedle panującego w ia­
tru, tak aby tenże przez nie mógł przew iew ać; na nich rozwiesza 
się zlekka koniczyna, ja k  tylko powiędnie; strzedz się należy aże­
by stojący na budce człowiek koniczyny nogami mie deptał, gdyż 
przewiew przerw any zostanie i powstaną m iejsca zapleśniałe. T ak  
rozwieszona pozostaje koniczyna aż dopóki zupełnie nie wyschnie; 
naw et dłuższy deszcz nic je j nie szkodzi, chociaż od zew nątrz 
nieco zblakuje, gdyż każdy nowy przewiew w iatru znów ją  obsu- 
sza, chociażby nie było dłuższej pogody.

C ała robota polega na rozwożeniu i ustawieniu budek, na 
zgrabywaniu i rozwieszaniu powiędłej koniczyny. Tej ostatniej 
czynności nie można spuszczać z uw agi, gdyż w porównaniu do 
suchej koniczyny trzy i cztery razy  w iększy ciężar dźwigać po 
trzeba. Porównawszy jednak to zajęcie z robotą przy suszeniu 
koniczyny naw et w czas nie bardzo niepogodny; zważywszy że nawet 
sucha koniczyna do ładow ania ua  wozy musi być zgrabyw ana, 
że przy tem traci się wiele najpożywniejszych części, to je s t li­
ści, co przy suszeniu na budkach niema mjesca, a przynajm niej 
liście grabiam i łatwo zebrać się dadzą; wziąwszy na uwagę, że 
przy tem ze zwózką spieszyć się nie trzeba, że przy niepewnej 
pogodzie co innego sprzątać z pola m ożna,— to pokaże się, że te 
budki wielkie m ają  zalety, a w razie niepogody otrzymuje się za 
ich pomocą zbiór karm y arcy-szacowny.

Z trzech takich budek byw a dwie fury koniczyny.
Że tych budek można również używać przy suszeniu koni-
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czyny nasiennej i ruięszanki z wyką, to się samo z siebie rozu­
m ie; traw ę trzebaby na nieb bardzo cienko rozwieszać.

Co się tyczy kosztów, te różne byw ają stosownie do cen
drzew a i roboty; w najlepszym  razie budka tak a  kosztow ać bę­
dzie 4 do 5 i  w. a.; koszt zatem  nie jest zbyt wielki.

D la czego użycie tych budek je s t ta k  mało upowszechnione?

Roboty o k o ło  chmielnika w  drugim roku.
W edług metody używanej w Saaz podane przez W . N. Sta i lic ha urzędownie 

egzaminowanego senzala od chmielu w Saaz.

Roboty około chmielników rozpoczynają się z październikiem , 
w którym to czasie, jeżeli znawożenie przy zakładaniu chmielnika 
było niedostateczne, albo też przez upraw ę międzypłodów w części 
w yczerpane zostało, trzeba ziemi dodać świeżego nawozu.

Na zupełnie nienawiezione pola dają tutaj 22 do 25 dw ukon­
nych fur dobrze przegniłego obornika na 1600 sążni, który się 
w jesieni przy kopaniu pola zagrzebuje, albo też na wiosnę, jak to 
już  w poprzednich artykułach podałem, 3 — 4 łutów norw egskiego 
rybiego guana na każdą łodygę chmielową.

Ażeby korzonki m łodych roślin chmielowych płytko jeszcze 
pod pow ierzchnią ziemi rozbiegnięte ochronić od zimowych m ro­
zów częstokroć głęboko sięgających, podczas skopyw ania pola 
w jesieni (na 6—8 cali głęboko) każdą łodygę chmielową obsy­
puje się dokoła i z wierzchu ziemią, albo też, jeżeli wczesne m ro­
zy kopania nie dopuszczą, każdą łodygę okryw a się nawozem.

Jeżeli z jak iejko lw iekbądź przyczyny nawiezienie pola w je ­
sieni nie nastąpiło, to należy je  na  wiosnę przy odkryw aniu łodyg 
chmielowych w sposób wyżej w skazany uskutecznić.

Z początkiem wiosny,—  zwykle m iędzy 8 a 20tym kw ietnia,— 
zaczyna się odkrywanie i obcinanie łodyg i dokonywa się w spo­
sób następujący:

Jeden człowiek rozkopuje chmielową m otyką ziemię dokoła 
chmielowej łodygi i nagarnia j ą  ku sobie, przez co łodyga zosta­
je  odsłoniętą; za tym człowiekiem idzie zaraz drugi i ostrym 
nożem ucina pow yżej korony chmielowej łodygi w szystkie odrośle, 
a  to chw ytając lew ą ręką  za gałązki, a praw ą oczyszczając je  
z reszty ziemi k tó ra  je  jeszcze oblega, i w tedy dopiero robiąc cię- * 
cie, które w szystkie odrośle czysto odkroić powinno.
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Jeżeli w jesieni nie nastąpiło  nawiezienie pola, a teraz ma 
się to zapomocą guana uskutecznić, to można je  nasypyw ać przy 
obcinaniu, poczem każdą łodygę nakryw a się ziemią na 3 —4 cali 
grubo. T rzeba jednak  przytem bardzo na to uważać, że czy to 
zwierzęcego czy sztucznego nawozu (guana, pudrety itd.) nie mo­
żna sypać wprost na łodygę ale dokoła niej.

W każdym  razie sadzonki zniszczone przez robactwo lub 
w inny sposób trzeba zastąpić nowemi, które się w tym celu na 
grządkach jak o  rozsadę ma przygotowywane.

Po obcięciu i nawiezieniu chmielowych łodyg zastruguje się 
ostro tyczki i roznosi się je  w partyach po 6— 10 sztuk pomię­
dzy łodygi, aby je  mieć pod ręką do zatykania. Potem drążkiem  
żelaznym u dołu pałkow atym  a następnie w ostry szpic zakoń­
czonym (Hopfenstichel), albo też podobnem narzędziem  z drzew a 
wyrobionem a w żelazo okutem , opatrzonem prócz tego żelaznym 
prostopadle do drążka idącym prętem , na który następuje się no­
g ą  aby szpic wszedł w ziemię na 8— 12 cali głęboko, robi się po 
północnej stronie każdej łodygi, w odległości 4 — 6 cali od niej, 
prostopadłe dziury, w które zatyka się prostopadle owe zaostrzone 
u dołu tyczki, i ziemię dokoła nich mocno udeptuje się nogą.

W pierwszym roku po zasadzeniu używa się tyczek tylko 
6— 8 wied. łokci długich.

Gdy po dokonaniu tej roboty chmiel wypuści 2— 3 stóp d łu ­
gie gałązki, dwie najsilniejsze z tych gałązek— z każdej sadzonki 
po jednej — okręca się w górę na tyce i namoczoną, rozmiękczo­
ną słom ą przywięzuje się je  wolno,- innym zaś gałązkom  dozwala 
się do czasu róść przy ziemi, ażeby w razie uszkodzenia przyw ią­
zanych, mieć je czem zastąpić. Po kilku dniach, gdy latorośle 
podrosną, w szystkie na ziemi leżące gałązki ucinają się tuż przy 
ziemi, pole skopuje się zlekka i wyrównywa, a przytem tyczki 
ziemią się dokoła obsypuje.

Przy sprzyjającej pogodzie, po upływie 8 — 10 dni latorośl 
chmielowa w ym aga aby j ą  znów wyżej do tyki słomą wolno przy­
wiązać, a  jeżeli na polu chwast się pokazuje, trzeba go zapom o­
cą lekkiego skopania usunąć. Robotę tę  (skopy wanie) trzeba zre­
sztą tylekroć powtarzać, ilekroć tego pojaw ianie się chwastu w y­
m aga ; przyw ięzyw ać zaś latorośle trzeba za każdą razą, gdy one 
o tyle nad ostatnią przew iązkę wyrosną, że ciężar ich przeszka­
dza im o własnej sile piąć się po tykach, tak  że na dół opadają. 
Gdy latorośl tak  już wyrośnie, że człowiek stojąc na ziemi nie 
może przywiązać jej tam gdzie wypada, wtedy posługuje się d ra-
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binką z ruchomą podporą, i na niej stojąc przytwierdza latoroś 
do tyki naprzód przygotowaną słomianą przewiązką; co tylekroć 
się powtarza ilekroć tego zachodzi potrzeba i dopóki latorośl 
wierzchołka tyki nie dosięże. Gdy latorośl dojdzie wysokości 
człowieka, wtedy do wysokości piersi wszystkie liście i boczne 
pędy obcinają się nożycami albo ostrym nożem tuż przy samej 
latorośli.

OBWIESZCZENIE.
N . 36,486.

Na mocy rozporządzenia wys. Ministerstwa z dnia 26 paź­
dziernika 1853 r. licz. 27,493 podaje się do powszechnej wiadomości, 
że ci, którzy w roku bieżącym chcą być przypuszczeui do złoże­
nia egzaminu ogólnego dla leśniczych, albo też na strażników le­
śnych a oraz pomocników technicznych, mają swoje podaoia z za­
łączeniem dokumentów, przepisanych rozporządzeniem wys. Mini­
sterstwa z dnia 16 stycznia 1850 (Dz. ust. p. z r. 1850, zeszyt 
XXVI, N. 63, strona 640) wnieść po koniec lipca 1868 do tutejsze­
go c. k. Namiestnictwa, a mianowicie zostający w służbie publi­
cznej kandydaci w zwyczajnej drodze służbowej, inni zaś za po­
średnictwem przynależnych urzędów powiatowych.

Czas i miejsca w których odbywać się będą rzeczone egza- 
mina ogólne, zostaną później oznajmione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 17 czerwca 1868.

T eo re ty czn ie  i praktycznie wykształcony gospodarz, liczący 
lat 40, w języku niemieckim i sławiańskim biegły, który sługiwał 
po największych dobrach w Prusiech, Węgrzech, Morawie i Cze­
chach, a właściwie temiż zarządzał, podejmuje się administracyi 
jednych lub więcej dóbr. Bliższą wiadomość powziąść można 
w Redakcyi Dziennika Rolniczego.
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